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Wiadomości zagraniczne.
R  o  s  s  y  a.

_ P rzez  rozkaz  d z ienny  C esarsk i ,  z dnia 26. 
S ierpn ia ,  C h o rą ż y  pu łk u  P reob razeósk iego  
g w a r d y i ,  X iąźę W a rs z a w s k i  H rab ia  Paskie-  
w ic z -E ry w a n s k i ,  l iczący się o raz  w  p u łku  
F e ldm arsza łka  Xięcia W a rsz a w s k ie g o  H rab i  
Pask iew icza-E ryw ańsk iego ,  m ia n o w a n y  został 
F lig ie l-ad ju tan tem  J. C . Mości.

W  d oda lku  do p o w y ższ eg o  rozkazu  dz ien 
n eg o ,  m ia n o w a n i  zostali: J e g o  C esarska  W y 
sokość C e sa rz ew icz  N astępca  S zefem  B o ro -  
dyńsk iego  pu łku  s t r z e lc ó w ,  k tó ry  m a  od tąd  
nosić n a z w isk o  pu łku  Borodyńsk iego  s trze l
c ó w  J .  C. W .  C e sa rz ew icz a  Następcy. J e g o  
Cesarska W y s o k o ś ć  W ie lk i  Xiąźę M ichał P a 
w ł o w i c z ,  Szefem  K azańskiego p u łku  s trze l
c ó w ;  k tó ry  od tąd  n a z y w a ć  się  m a  p u łk ie m  
s t rz e lc ó w  J .  C. VV. W ie lk iego  Xięcia M ichała 
P aw ło w icz a .  Jego  C esarska W .  A r c y - X ią ź ę  
Austryacki A lb e r t ,  S zefem  p u łk u  L ite w sk ieg o  
u ła n ó w ,  k tó ry  od tąd  n a z y w a ć  się m a  p u łk ie m  
u ła n ó w  J .  C. vV. A rc y -X ię c ia  Austryackiego  
A lberta . J e g o  K ró le w sk a  W y sokość  Xiążę 
A le x a n d e r  N ider landzk i,  S zefem  N o w o ro ssy j -  
skiego p u łku  d rag o n ó w ,  k tó ry  od tąd  n az y w ać  
się m a pu łk iem  d r a g o n ó w  J .  K ,  W .  Xięcia 
A lexandra  N iderlandzkiego.

K i /o w sk i  pu łk  h u z a r ó w  nosić m a od tąd  na
zw isk o  pu łku  h u z a r ó w  Je g o  Cesarskiej W y 
sokości Xięcia Maxymiliana Leuchtenbersk iego .

G łó w n ie  d o w o d z ą c y  a rm ią  c z y n n ą ,  G en e -  
r a ł - te łd m a rs z a łe k  Xiąże W a rsz a w s k i ,  H rab ia  
P a sk ie w ic z -E ry w a ń sk i ,  liczyć się m a  w  p u łk u  
* reobrazeńsk im  g w ard y i .

( D a l s z y  c i ą g  w iad o m o śc i  z B o r o d y n a . ) __
D n ia  22. S ie rpn ia  (3. W r z e ś n ia )  o godzinie S 

^ a j j .  P an  w  to w a r z y s tw ie  J J .  C C .
• iw- u SarZeWICZa ^ ast?Pcy, W ie lk ieg o  Xię- 

cia M ichała P a w ło w ic z a ,  X ięcia Maxymiliana 
L euch tenbe rsk iego  i o rszaku  S w e g o ,  udać się 
raczy ł do p o lo w e j  c e rk w i  5ej d yw izy i  p iecho 
ty, na  m szą  św ię tą .  W ojska tejże d y w izy i  u -  
s z y k o w a n e  by ły  około  ce rkw i.  P o  skończo- 
n em  n ab o ż e ń s tw ie ,  J. C. M ość  z n a jd o w a ł  się 
na  zm ianie w a r ty  Białozierskiego pu łku  p ie ch o 
ty ;  nas tępnie  zw ie d z i ł  obóz 4ej d y w izy i  p ie
choty .  P o tem  N. P an  p r z y jm o w a ł  o rd y n an -  
s ó w  z całćj jazdy ,  zebrane)  p o d  B o ro d y n e m ,  
i o d b y ł  przeg ląd  żo łn ierzy  w y b r a n y c h  z 2go 
k o rp u su  p iecho ty  d a u k o m p le to w a n ia  p u łk ó w  
gw ardy i.  1 ego* dnia p rz y b y ł  do  B o ro d y n a  
J. K. W. Xiązę A lexander  N iderlandzki.

D nia  23. S ierpn ia  (4. W r z e ś n ia )  o 6 z rana ,  
N .  I an  udai się na m u s z t r ę  2g.o k o rpusu  pie- 
choty. O b je c h a w sz y  lin ią ,  N. P an  ze b ra ł  n a 
cz e ln ików  d y w iz y j ,  i rac zy ł  n a  m ie jscu  skre-



Ui3ca
J5390

Slić plan następnych o b ro to w  w o jskow y, h. 
Po  ukończeniu tychże, wojsko defilowało 
p rzed  J. C. Mością w  ceremonialnym marszu, 
p iechota dyw izyam i, w  o d w o d o w y m  szyku 
b o jo w y m , a jazda szwadronam i stępem. W  
tymże dniu przybył do Borodyna J. K. Wys. 
Xiażę Pruski Albert.

Dnia 24. Sierpnia (5. Września) o w  pół do 
7 z ran a ,  N. Pan , z orszakiem S w oim , udał 
się na liniową musztrę 6go korpusu piechoty. 
\ V  ogólności w  ciągu tych wszystkich obro
t ó w  Naj. Pan znalazł, źe wojska odbyw ały  je 
dokładnie, i w  skutek tego oświadczył podzię
kow anie  Swoje G łów nie D ow odzącem u armią 
czynną i Monarsze zadowolenie D ow ódcom  
korpusów , oraz wszystkim Naczelnikom. Po 
obiedzie, z rozkazu N. Pana, okazyw ane by. 
ł y : A rcy-Xięciu  Austryackiemu A lbertow i,
zb io row y pułk kiryssyerów, a Xięciu Alexan- 
d ro w i Niderlandzkiemu Noworossyjski dra-

^  N. Cesarz J m ć ,  d. 25. Sierpnia (6- VV rześ.), 
o godzinie w p ó ł  do 8ej, w  tow arzys tw ie  J J .  
C C .  Wysokości Cesarzewicza Następcy, lei. 
Xięcia M ichała, i Xięcia M axymihana Leuch- 
tenberskiego, tudzież orszaku, raczył udać się 
ńa naznaczone m an ew ra  3go korpusu rezer
w o w e g o  jazdy, łącznie ze zb io row ą dywizyą 
jazdy z brygadami: zbiorow ą gw ardy i i rezer
w o w ą  g renadyerów , jako też dyw izyą zbio
ro w ą  2go korpusu piechoty. O  godzinie /ej 
w ieczorem  N. Cesarz J m ć  z J. C. W ysoko
ścią Cesarzewiczem Następcą raczył odwiedzić 
J. K . Wysokość Xięcia Alberta Pruskiego.

Dzień 26. Sierpnia odznaczył się uroczystem 
odsłonieniem pom nika, wzniesionego na p o 
lach Borodyńskich na pamiątkę wiekopomnej 
b i tw y  w  wojnie ojczystej 1812 roku.

Dnia 27. Sierpnia, o godzinie 8ej z ran a ,  J. 
C. Mość, w  tow arzystw ie  JJ. C C . Wysokości 
Cesarzew icza  N a s tę p y ,  W ielkiego X. Michała, 
Xiecia Maxymibana Leuchtenberskiego i o r 
szaku, raczył się udać dla w ysłuchania L itur
gii ś, do cerkw i podróżnej 17ój dywizyi pie
choty. Wojska tój dywizyi stały uszykowane 
dokoła cerkwi. P o  skończonej Liturgii, Naj. 
P an  przejechawszy do obozu 16ej dywizyi 
piechoty, znajdow ał się na obluzic w ar ty  pułku 
Włodzimierskiego pieszego. P oo b lu z ie  p rzed 
stawiani byli J .  ę .  Mości ordynansi ze w szy 
stkich pu łków  jazdy i artyleryi konnej. O go
dzinie bej wieczór, N. Cesarz Jm ć oglądał w e  
w si  Uspeń6kiej, zostający przy Sztabie 6, kor
pusu piechoty batalion gimnastyczny. Batalion 
ten  u fo rm ow any  został na prośbę z żołnierzy 
te»oź korpusu , w  tym  celu, aby w ykładane 
p raw id ła ,  dla większego rozwinięcia i umoc
nienia sił ciała żołnierzy udzielane były i in

nych stopni w ojskow ym  z tego korpusu. Ba
talion rzeczony, w  obec N. Pana , spuścił się 
ze stromej góry, w szed ł z n o w u  na nię, i na- 
koniec przy odgłosie b ę b n ó w  p rzepraw ił  się 
przez rzekę M oskw ę, po belkach, na w y so 
kich podporach ułożonych, bez zwykłego p o 
mostu. J. O. Mość raczył być zupełnie zado
w olonym  zręcznością i szykow nością , z jakie- 
mi wszystkie te obroty odbyto.

Z  G a ł a c z u ,  dnia 6. W rześnia.
(Gaz. Pow.)  — Z Odessy donoszą, i e tam 

ró w n ie  jak w  porcie Sebastopolskim najw ię
ksza panuje czynność. Już  przeszło 18 okrę
t ó w  w ojennych  o wysokim pokładzie z odpo
w iednią  liczbą mniejszych statków tam się 
zgromadziło a w  w ojsku  stojącem w  po łu 
dn iow ych  guberniach ruch  spostrzegamy nad
zwyczajny. Pow szechnie  tu z natężoną cze
kają c iekawością, dokąd wszystkie te w ojenne  
przygotowania  doprow adzić  ma ą. Niektórzy 
tw ie rd zą ,  ze ib rah im  Basza od ojca swego 
otrzym ał rozkaz w yruszenia  naprzód, w  r a 
zie gdyby utrzymanie wojska jego tego w y 
magało; tem u rozkazow i syn posłuszny na
tychmiast miał zadość uczynić i już pod samo 
Koniah z strażą przednią się posunąć. Nie
zaw o d n ą ,  ze praw ie  cała rossyjska siła m o r
ska, tego roku nad brzegami Czerkasyi użyta, 
odw ołaną  została i już do Sebastopolu w r ó 
ciła. O prócz  tego uzbrajają jeszcze inne 
okręty w o jen n e ,  aby co chwila w ojsko lądo
w e  na pokład swój przyjąć mogły.

Z B e s s a r a b i i ,  dnia 10. W rześnia.
Piszą z Odessy, że fregata rossyjska, która 

d. 1. z Sebastopola do b rzegów  Czerkieskich 
się puściła, p rzew iozła  rozkaz, aby flotta z T a 
m an natychmiast powróciła . — Listy z K on
stantynopola w yrażają , że powaga i w p ł y w  
C hosrew a Baszy już na schyłku, a to  w  sku
tek zabiegów  Ha lila Baszy, będącego w  w ie l
kich łaskach u Sułtanki matki a tak też u sa
mego Sultana. U padek  ob u d w ó ch  Ministrów 
skarbu już skutkiem tego.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. W rześnia .

M o n i t o r  dzisiejszy obejmuje postanow ie
nie królewskie  względem reorganizacyi Bady 
Stanu.

W  M ć m o r i a l  B o r d e l a i s  z dn. 19. czyta
m y : wDon Carlos Wczoraj do Bouscaut przy
był. Orszak jego składał się z 3ch pojazdów. 
W  pierw szym  siedział Don Carlos sam, mał- 

ieg°, W kostiumie Amazonki z czapką 
baskijską na g łow ie, jego syn i synowiec. 
W  drugim kapitan żandarmeryi a w  trzecim 
kilku oficerów od jego g łów nego  sztabu w  
m undurach  baskijskich. Adjutant Generała
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Harispe w  kilka chwil przed przybyciem Xię- 
cia w  Bouscaut stanął; przybywał z Paryża, 
dokąd był się udał po rozkazy rządu. Pomó
wiwszy przez kilka chwil z Don Carlosem 
przyłączył się potćm do jego orszaku. Don 
Carlos wysiadłszy na moment, wyglądał bar
dzo smutno i chodził z pochyloną głową. 
Xięźna Beira, piękna kobieta prawdziwie 
szlachetnej postawy, zdawała się mieć więcej 
otuchy i odpowiadała na każde pozdrowienie 
uprzejmym ukłonem."

K o n s t y t u c y  o n i s t a  donosi, co następuie:
»Skoro Don Carlos stanął nogą swoją na zie
mi francuzkiej, przesłał Królowi Francuzów 
pismo, które bardzo zręcznie ma być ułożone 
[  dotyczyć się ustalenia losów Xięcia tego i fa
milii jego. Infant żąda i spodziewa się za po
średnictwem Francyi dostąpić: 1) p rzyw ró
cenia siebie do wszystkich praw  Infanta hi
szpańskiego, więc dla siebie i dla potomstwa 
swego prawa sukcessyi na tron hiszpański, na 
przypadek gdyby córki Ferdynanda VII. bez 
potomstwa umarły; 2) zwrócenia dóbr, które 
w  Hiszpanii posiada a które stosownie do w y 
roku Stanów są zasekwestrowane; 3) odpo
wiedniej randze swojej pensyi i pozwolenia 
dla siebie i rodziny swojej zamieszkiwania 
w  Salzburgu, gdzie Xiężna Beira, małżonka 
jego, dobra posiada. Pod temi warunkami 
b o n  Carlos gotów wyrzec się pretensyi sw o
ich do tronu hiszpańskiego i uznać testament 
Ferdynanda VII., tudzież uchwały Kortezów 
pod względem prawa Salijskiego.«

Biskup z Leon dnia 17. m. b po południu 
przybył do Bordeaux.

Pułkownik Feisthammel jako kommissarz 
królewski do Bourges udać się ma, a załoga 
miasta tego zostanie zwiększoną.

Dzisiaj rano rozeszła się pogłoska, iż szta
feta w  nocy z Mans nadeszła wiadomości o 
now ych, wczoraj tam zaszłych zaburzeniach 
przywiozła. Podobne niespokojności w yda
rzyły się też znowu W Fertć-Bernard i Ma
nners.

Minister handlu wydał okólnik do prefektów, 
w  którym oświadcza, źe zawichrzenia w  nie
których departamentach celem tamowania 
wolności handlu i cyrkulacyi zboża zaszłe, 
zupełnie są nieprawne i kary godne. Rząd 
N. Pana nie może na to zezwalać, żeby tej 
prawnie gwarantowanćj i dla bezpieczeństwa 
publicznego tak potrzebnej wolności prze
szkody jakie stawiać miano.

Z d n i a  22. W r z e ś n i a .
Depesza telegraficzna donosi, że wieczorem 

dn. 20. m. b. spokojność w  Lille przez przą- 
dników (fileurs) zakłóconą została, którzy nie 
w ydawając okrzyków, ulice miasta prze

ciągali, ale szyby w  przędzalniach wybijali, 
gdziekolwiek byli robotnicy, którzy się z nimi 
łączyć nie chcieli. Gwardya narodowa i woj
sko liniowe rozpędziły tych wichrzycieli. Are
sztowano też kilka osób. Rano d. 21. miasto 
juz było spokojne.

W ład za  dzisiaj takich tu użyła środków 0-  
strożności, jak gdyby się obawiała, że niespo
kojności zaszłe w  departamentach Sarthe i du 
Nord w  Paryżu naśladowców znajdą. Wszys
tkie posterunki podwojono a pikiety w  kosza
rach konsy^nowano.

Ponieważ obecnie wojsko Królowej hi
szpańskiej znowu te granice zajęło, które da
wniej karoliści dzierżyli, stosownie do Moni
tora paryskiego Minister spraw wewnętrznych 
rozkazał, aby postanowienia tamujące komu- 
nikacye po nad granicą pirenejską zasuspen- 
dowano. Rozkaz ten w  porozumieniu z w ła
dzami hisapańskiemi już w  wykonanie w p ro 
wadzono*

L a z e t t e  de  F r a n c e  wyraża: „Xiążę De- 
cazes ma bardzo ważną missyę od Króla so
bie poleconą; uda się podobno najprzód d« 
głównej kwatery Espartery a po tem do Ma
drytu, aby zawiązać układy ślubu, którego 
projekt już za Ministeryum Mole był po
wzięty."

Liczba uszłych do Francyi karolistów ma 
już 8000 wynosić; pomiędzy temi jest prze
szło 1000 oficerów.

Dziennik karolistowski, la M o d e ,  donosi 
że główny Redaktor jego do Bourges się uda, 
aby Karolowi V. złożyć uszanowanie swoje. 
Dodaje, źe w  biurze jego składki dla ofiar 
zdrady Maroty zbierają; oraz donosi, źe por
tret Cabrery cenzura publikować mu zabroniła.

A  n  g  1 i  a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Września, 

Okropne burze w  sobotę i niedzielę w  Szko- 
cyi wielkie zrządziły szkody. Podobnie i w  
południowej i zachodniej Anglii drogi wodą 
zalane.

Przez Liverpool nadeszły wiadomości z Bu
enos-Ayres z d. 7. Lipca, a z Montevideo z d. 
12. t. m. W  Buenos-Ayres wielkie było za
mieszanie, tłumy rozpasanego motłochu zabi
jały niewinnych po ulicach, pod pozorem, źe 
spisek na Rosasa istnieje. A tak (jak już da
wniej donosilim) JSajwyźszy Sędzia i Prezes 
kongressu Maza, czcigodny starzec, w  pałacu 
kongressowym, ale w  pokoju własnym, przez 
czterech rnłodych zapaleńców zamordowany 
został. Równy^ los spotkał syna jego (nowo
żeńca) i kilka innych osób. Ponieważ z po
wodu tych zbrodni żadnego nie przedsiębrano 
śledztwa, rozumieją przeto, źe Rosas sam ich
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sprawcą. U siłow an ie  w zniecenia pow stan ia
w  P aysondre  nie ud a ło  się. —  D n ia  20. C z e r w c a  
F ra n cu z i  w y lą d o w a w s z y  pod  A rro y o  del 
S a n c e ,  p ięć b a t ó w  spalili , musieli się jednak  
po  zaciętej w a lc e  z znaczną  jak się zdaje, 
s tratą  z n o w u  cofnąć G e n e ra l  Lavalle z od 
d z ia łe m  w o jsk a  udał się na pok ład  ok rę tu  
w o je n n e g o  francuzkiego  „M inerva-  i w y lą d o 
w a ł  na w y s p ie  M artin  G ąrc ia ,  skąd na miasto 
u d e r z y ć  zamyślał. P o c z ą tk o w o  P rezes  U ru -  
g u a y u , G e n e ra ł  F ruc tuoso  R iv e ra ,  od  az d o w i 
G e n e ra ła  tego sp rzec iw iać  się chc ia ł ,  ustąpił 
w sze la k o  p o te m ,  p o n ie w a ż  adm ira ł  francuzki 
g ro z i ł ,  że M ontev ideo  oblegać zacznie- P rz e 
ciw' o k rę to m  i t o w a r o m  angielskim b lokady 
jak na jsu row ie j  p rzes trzega ją ,  m nie j  p rz e c iw  
t o w a r o m  frahcuzkim . Poseł angielski z l*«e- 
nos Ayres do M ontev ideo  w y jec h a ł ,  (-ul. en 
d aw n ie jszy  g u b e rn a to r  w  San ta  l e ,  uszedł 
do  łb a r r y ,  G u b e rn a to ra  w  S anc t dago del 
E s te r o ,  k tó rem u  d a w n ie j  opieki i- pom ocy  
sw ej  udzieli ł ,  a k tó ry  m u  za to  tak się w y 
w d z ię c z y ł ,  iż go w' kajdany  okutego R osasow i 
w y d a l .  A nglicy  w  B uenos-A yres  u jm ow ali  
się za n im  a Pan  M andevil le  w s t a w i ł  się na 
korzyść  jego u R o s a s a ,  pod  p o z o r e m ,  ze C u  - 
len synem  byłego  angielskiego konsula  na 1 e- 
nerifie . R osas  b a rdzo  ozięble te w n io sk i  p rzy 
jął i zapy ta ł  s ię ,  jakimby sposobem  Lullen ,  
m e  um ie jący  ani s ło w a  po  angielsku, m ó g ł  
b y ć  A nglikiem. A by jednak w sz e lk im  dal
szym  p e tycyom  za pob iedz ,  w y s ia ł  Rosas nie
b a w e m  posłańca  do A ra y o  del M edio  i kazał 
C u llena  rozstrzelać. _ ,

J. K. W .  Xiążę J e rz y  C a m b r id g e  dop ie ro  
na p rzysz łą  w io sn ę  z p od róży  sw o jć j  na  m o 
rzu  S rodz iem nen i p o w ró c i .  ,

D ziennik  to ry sow sk i A g e  p o w ia d a ,  że Xię- 
żna Kent,  zachęcona r iam ow ą K róla  L eopolda,  
w k r ó t c e  się w  p o d ró ż  na ląd sta ty w y b ie r z e .

Hir R o b e r t  Peel w ró c i ł  z Paryża do Anglii. 
L o rd  N am ies tn ik  l r la n d y i ,  w y z d r o w ia w s z y  
zu p e łn ie ,  p rze d s ięw z ią ł  ob jazd  sw o je g o  Vice- 
K ró les tw a .

P rzybycie  z Paryża do  L o n d y n u  Pana  A r-  
d o i n  dało niejaką p e w n o ś ć  pogłosce, ze tenże 
w  połączeniu  się z P an em  Ricardo ma zam ia r  
n o w ą  dla H iszpanii ,  8 m i l io n ó w  funt.  sz terl .  
w y n o sz ą c ą ,  zaciągnąć p o ży czk ę ,  k tóre j  zabez
p ieczen iem  mają być z n o w u  d o c h o d y  Kuby. 
P ap ie ry  hiszpańskie a n a w e t  i portugalsk ie  są 
p o sz u k iw a n e  i znacznie w yże j  p łacone.

D y r e k t o r o w i e  ro b ó t  pkołp  tu n e lu ,  d a w a l i  
W  ty c h  dn iach  ś w ie tn y  obiad  pod  T am izą  dla 
280 z a p r o s z o n y c h  osób. W id zó w ,,  ą zw łaszcza  
dam , z n a jd o w a ło  się z  górą 500.

O b ja w ia  się życzenie, aby  M inis teryum  w y 
jed n a ło  n iższe p o r to  i od  l is tów  z zagranicy

np .  z Indyi do Anglii p rzychodzących .  — Nie
d a w n o  b o w ie m  o trzy m an o  w  L o n d y n ie  list 
z M adras  trzy  łu ty  w ażący ,  za k tó ry  opłacić  
m usiano  1 fu n t  szt. 5 szyi.  2£ pensv.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

VVychodzą<y w  B a j o n n i e  dziennik  S e n -  
t i n e l l e  z a w ie ra  nas tępujące szczegóły o znaj
du jących  się tam że te raz  w y c h o d ź c a c h  h i 
szpańsk ich :  „D nia  15. W r z e ś n ia  p rzyby ło  tu 
3000 k a r o l i s tó w ,  co dn ie m  p ie r w  na ziemi 
francuzkiej s ta n ę l i , i udali się do park u  zam ku  
M arrac .  Byli oni b e z b ro n n i  i w o jsk o  fran- 
cuzkie s tan o w iło  ich straż. Po łoży li  się na 
t r a w ie ,  czekając na  p rz y g o to w a n ą  dla n ich  
ży w n o ść  i na p rze m ian y  D o n  C a rlo so w i i Ma- 
rocie  złorzeczyli .  W r o z m o w a c h  ich w ięc ć j  
się p rzeb ija ła  n ienaw iść  ku K rys tyn is tom , a n i 
żeli m iłość  ku D o n  C arlo sow i.  .Niedostatek 
dobrej  ż y w n o śc i  m o c n o  im w p r a w d z ie  doku 
czył i m u n d u ry  ich p r a w ie  całk iem są zużytej; 
ale w  ogólności z w ie rc h n ia  ich po s ta w a  p o 
kazuje s i lnych ,  n e r w is ty c h  m ę ż ó w  z p iękne-  
mi g ło w a m i i d o w c ip n ą  lizyognomią. N oszą 
oni c z e r w o n e ,  niebieskie lub  b iałe czapeczki,  
o b sz ern e  pan ta liony  i długie surduty ,  z ro b io n e  
u  A la w c z y k ó w  p o d łu g  angielskiego, a u N a-  
w a r c z y k ó w  p o d ług  francuzkiego  kroju. T rz e 
w ik i  ich w  d o b ry m  by ły  stanie. C h a ra k te r  
h iszpański nie stępiał u n ich ;  w  p ó ł  godziny  
po ich przybyc iu  do park u  jedni leżeli na s ło ń 
cu w  g łębok iem  śnie pog rążen i ,  d ru d z y  dzie
lili się szczątkam i pozos ta łych  racy i,  inni n a 
reszcie palili cygara ,  podczas gdy cho rzy  na 
s łom ie leżeli. N iezad ług iin  czasem zagrał Na- 
w a r c z y k  jeden  na g i ta rze ,  drugi na sk rzypcach  
dość n ieharm on ijną  m e lo d y ą ;  u tw o r z o n o  n a 
tychm ias t  koło  obok  n iego; d w a j  M ejosow ie  
rozpoczęl i  taniec, podczas gdy  inny  im p r o w i 
z o w a ł  p iosnkę ,  w  które/ nad losem nieszczę
ś l iw y m  w y c h o d ź c ó w  u b o le w a ł  i z d ra d ę ,  k tó
rej ofiarą p ad l i ,  przeklinał.  — Bleban M e rin o  
nosi s u rd u t ,  niebieskie pantaliony, okrągły  k a 
pelusz  i ostrogi. C hociaż  już ma 72 l a tA w a r z  
jego przecież  l e d w o  to  okazuje ;  oko m a  ż y w e  
i pe łne  ognia. Basiho Garcia i p leban  E c h e -  
v e r n a  o trzym ali  paszporta , za k tó rem i się p rz e 
p isaną drogą do Limoges udają. G e n e ra ł  b r y 
gady, A iążę  L ic h n o w sk i ,  p o je ch a ł  za D. C a r-  
losem  do  st .  Be, gdzie d ługo  z n im  ro z m a 
w i a ł ,  a p o te m ,  jak w n o s z ą ,  w  p ó łn o c n e  w y 
jecha ł strony.« r

D z i e n n i k i  b a j o ń s k i e  z a w ie ra ją  nas tę
pu jące  blizsze szczegóły p w s tą p ie n iu  D o n  
Carlosa na ziemię f rancuzką :  »Dnia 14. w  p o 
łu d n ie  p ro s i ł  D o n  C arlos  o p o z w o le n ie  p rz e j 
ścia na  ziemię francuzką. W s ta ł  o n  b a rd z o



rano I mocno był w zruszony  po kroku tako- do szczętu karolistów znieśli, lecz Esnarte™
w j m .  Część jego orszaku juz była z rzeczą- pow odując  się uczuciem ludzkości, nie u czy ’
nii wyjechała naprzód , gdy oznajmił, ze się •>«»'►—  * ■ ■ • - ’ uczy-
do następnego dnia wstrzyma. W ahanie się 
takow e wielki spór w y w o ła ło ;  uskarżano się, 
źe się na oczywistą śmierć narażają. 1 w  rze
czy samej niebezpieczeństwo było wielkie. —
Cztery dyw izye krystynistowskie zmierzały 
do zajętego przez K arolistów  stanowiska; po 
w zgórzach  Rozlegały się wystrzały karabino
w e  i Generał Esp a r  t e r  o uderzył z częscą 
wojska na w ą w ó z  pod Mayą. W olsko  karo
listowskie w  Verze i Urdaxie składało się z 6 
batalionów alawskich, batalionu kantaoryj- 

,• 5 kompanii nawarskich i szw adronu
alawskiego. Prócz tego było  fe dział z artyle- 
rzystami, 100 żołnierzy pieszej gwardyi i 25 
gw ardzistów  konnych. Zrana uprzątniono w  
bezpieczne miejsce część t łom aków  i wszystko, 
Co tylko do armii nie należało. O godzinie 1 
ukazali sic konstytucyoniści przy w ąw o z ie  
I\laya i pędzili kilka batalionów przed sobą. 
Następnie postępowali skupionemi kolumnami 
i rzęsisto ognia dawali. Karolistowska straż 
tylna cofnęła się i przy tej sposobności kasty - 
lijski batalion, party gw ałtow nie  przez dw a 
kryslynistowskie, przeszło po łow ę ludzi u tra 
cił. W ierne dotąd nawarskie i alawskie ba
taliony zaczęły teraz myśleć, że je Don Carlos 
opuścić zamyśla, a domysł ten niemal się w  
pew ność  zamienił, gdy szw adron  oficerów, 
k tórem u straż sztandaru Matki b o l e s n e j  poru- 
czono , rozsypał się i do Erancyi krok swój 
obrócił. Pozostali tymczasem w  Urdaxie i nie 
spodziewający się napadu , biegli pełni p rze
strachu po swoje rzeczy, a urzędnicy i wielka 
część wyższych ołicerówprzybyli.dom ostu pod 
Dancharią, prosząco wpuszczenie ich do F ra n 
cy i. W tedy i Don Carlos się namyślił. Przybył 
on przez most pod Archary-Aranazem zXięzną 
łteiry, Infantem Don Sebastianem i swoim  d w o 
re m , gdzie go Podprefekt i Pułkow nik 37 pułku 
przyjmowali i do Ainhoy odprowadzili. O godz. 
4* stanął Don Carlos na ziemi francuzkiej. Był 
bardzo srnutny i cierpiący, ale Xięźria Beiry 
spokojność okazywała. Espartero  parł ty m 
czasem karolistów, i straż tylna tychże usiło
w a ła  krystynistów w strzym ać , podczas gdy 
reszta wojska tą samą drogą, co Don Carlos, 
do Francyi uchodziła. Sześć batalionów a law 
skich, alawski szw ad ro n ,  pięć nawarskich 
i kilka kastylijskich kompanii przeszło z Uene- 
r a Jami Alzau i Llio na ziemię francuzką. P o d 
czas zaś gdy Don Carlos w ahaniem  się sw o- 
jćm życie żołnierzy na niebezpieczeństwo na
raża ł,  Espartero zostawił im czas do szukania 
ocałenia swego w  ucieczce. Gdyby krysty- 
niści byli spieszno na Urdax uderzyli, byliby

ml tego. A rty leryą, zaprzęgi i amunicyą zo- 
n n VI ,0nO ^ ry st) nist ° m ,  którzy w p ó ł  godziny 
f- yjpzdzie Don Carlosa w  Urdaxie stanęli. 
Karol,sc, zabrali tylko z sobą broń ręczną, ko-

Mało ć rp ó L u iae / p r Czybyałd E ™ ' ?  r °* br° ion0- i  Przyoyl Espartero  do mostu

y  jaki sobie w o i . U  f
sobnosc, postąpiło, po d z ięk o w ał7  p 0 ,dm 
ustaw ił zolmerzy swoich w  szvki.
■ odbyt z Podprefeklem i P u l k ^ k ^ / z ' "  
gląd tychże, chocaz  zgłodniali i znużeni byli •<

G a 1 i c y  a
Z e  L w o w a ,  dn. 19. Września.

Dnia 19. b. m. skończył się ze zwyczajnem i 
uroczystościami S e j m  p o s t u l a t o w y  na rok 
administracyjny 1840. Stany zgromadziły się 
od 10. do 11. godziny do gmachu biblioteki 
uniwersyteckiej, a o godzinie 11. nastąpił u - 
roczysty w jazd Kommissarzy cesarskich. N a
stępnie w  języku niemieckim i polskim od 
czytano uchwały  Sejm u, poczem J. K. Mość 
na,dostojniejszy Arcyksiążę, c y w iln y ' i  w o j 
skow y G ubernator generalny, jako głów ny 
Kom issarz , w yrzek ł  w  jędrnej i poruszajac/j 
m o w ie :  ze na w ierności i przychylności opar
tą go tcw osc S tanów  galicyjskich w  interesie 
najwyższego Rządu i kraju,  jakoteź podziękę 
o  tanów  za udzielone przez JCKMoścf  zezw o 
lenia . uwzględnienia, przeszłe do stóp nai- 
wyzszego tronu . uchw ałom  Sejmu S W o  
wsparcia uzyczy. W e te ran  zgromadzenia St®, 
n o w ,  wielki podkom orzy koronny hrabia 
I g n a c y  K r a s i c k i ,  odpow iedział w  jeżyku 
polskim na m o w ę  JKM ości i w yrażam ' s t o -  
jemi w zbudził w  obecnych połączone z po
chw ałam i uczucie radości. Upraszał onJK M ., 
by łączył Naj, l*anu wyrazić  r.a uniźeńsze za- 
pew nienia  o niezłomnej wierności i przychyl
ności ; w yrzek ł  najserdeczniejsza podziękę 
w yższym  i w ysokim  osobom, zostającym 
na' czele zgromadzenia S ta n ó w , za pra 
ce ich dla dobra kraju podjęte; n adm ie
nił z rozrzew niem em o bliskiem przybyciu n a i  
dostojniejszego Brata naszego najukochańsze
go Cesarza i Pana i w e z w a ł  obecne wyższe 
duchow ieństw a  do błagania w  modłach 
W szechm ogącego, iżby °O p a trzTośc™ boska 
krajowi w  tak ciężko dotykających go klę
skach częściowego nieurodzaju i w y le w ó w  
pomocQ wojq ulżyć, i m ieszkańców t e j  pro- 
wincyi w znoszeniu pomienionych nieszczęść 
stałem zaufaniem w  bogu i Cesarzu pokrze
pić i wzm ocnić  raczyła. JK M ość  oświadczył
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potem  Sejm za zamknięty i cały orsz^  iwy-
czajnym sposobem z P ?V r-ote,1?1- j 'p ' 
W  południe był u JKMośc. w ielki obiad Po  
dw akroć spełniane toasty za pomyślność Naj. 
Pana i całego najjaśniejszego cesarskiego do
mu bvły jaw nym  dow odem  radosnych u- 
czuć które ożyw iały  obecnych z powodu tak 
pomyślnie pokończonych prac tegorocznego
Sejmu. . ,

Onegdaj, jakeśmy w  powyższym  artykule 
„Gazety" naszej nadmienili, zakończył się z o- 
kazalością Sejm Stanów galicyjskich. Spo
dziew am y się iż z obrad jego przez najwyż
szą łaskę naszego najmiłościwszego Monarchy 
nie jedna i pożyteczna rzecz dla naszego kra
ju wyniknie. 1 tak słyszym y, iż w ysokie Sta
ny przyjęły jednogłośnie gwarancję zawiązać 
się mającego stowarzyszenia kredytowego; tu
dzież, że o rozpoczęcie układów pod w zg lę
dem pociągnienia z Bochni ku L w o w u  i 
Brzeźanom północno-żelaznej koleii Cesarza 
Ferdynanda, proszono. Jego Krój. Mosc naj
dostojniejszy Arcyksiążę, cyw ilny i w ojskow y  
generalny Gubernator, ośw iadczył się w  koń
cu m ow y w  tak dobitnych w yrazach za naj- 
łaskawszem popieraniem uchw ał sejm ow ych  
przed Najjaśniejszym Panem, naszym Cesa
rzem , iż z tego pow odu na każdej twarzy naj
szczersza zajaśniała radość, która przez to 
przekonanie, iż dobro kraju naszego bardziej 
zakw itnie, jeszcze w ięcej się wzm ogła. O d
pow iedź czcigodnego, w iekiem  pochylonego  
hrabi Ignacego K r a s i c k i e g o  na tę m ow ę, 
obudziła w  słuchaczach praw dziw e rozrze
w n ien ie , które w  tw arzy samego m ów cy  
najwidoczniej się m alow ało, a m ianowicie, 
gdy nadmieniając o mądrych^ ojcowskich i 
najłaskawszych, do uszczęśliwienia kraju dą
żących rozporządzeniach naszego czci-najgo
dniejszego M onarchy, w ynurzał najszczersze 
podziękow anie, i przy obecnych klęskach, ja
kie częścią nieurodzaj,^ częścią w ezbranie po
w od zi w  naszym kraju zrządziły, w zy w a ł 
w ysokie duchow ieństw o do m od łów , aby 
Opatrzność boska, która w szystkiem  dla na
szego dobra kieruje, Sw oją mocą w  zaufaniu 
nas pokrzepiła!

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 30. Sierpnia.

Przed bitwą pod Nisibem w ręczył francuzki 
Generalny K onsul, Pan C ochelet, Baszy egip
skiemu firman Sułtana Mahmuda, wkłada/ący 
na niego obow iązek zadosyćuczynienia arty
kułom zawartego traktatu handlowego. W y
padki w  Syryi i Konstantynopolu usunęły in
teres ten na bok , i_ zdaw ało się, ze juz cał
kiem w  zapomnienie pójdzie, Teraz jednak

angielski Generalny Konsul, Pan Campbell, 
w ręczył W icekrólow i firman now ego Sułta
na, w  którym znow u obstaje przy zastrzeżo
nych wspom nianym  traktatem korzyściach dla 
Anglii. Mehmed Ali zaządał dw utygodniow ej 
przew łoki, aby mógł według sw ego ośw iad
czenia statkiem parowym  do Konstantynopola 
napisać i przekonać się, coby uczynić należa
ło ,  aby środki takowe wszystkim narodom  
europejskim korzyść przyniosły.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z K o l o n i i ,  dnia 27. W rześnia. — C o m 
m e r c e  z dn. 24. VVrześnia zawiera następu
jącą telegraficzną depeszę z Bajonne z d. 23.: 
„Generoł 20tej dyw izyi w ojskow ei do Mini
stra w ojny. E s t e l l a  p o d d a ł a  s ię.  S zw a
dron Nawarski w* pobliżu St. Jean Pied de 
Port schronił się do Francyi; trzy bataliony 
błąkają się w  borach pod Irati.„

Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego« 
w yszedł Nr. 27.; zawiera: O Daguerotypie.—  
Jesień, poezya przez J. K. — Literat staro- 
zakonny przez J. J. Kraszewskiego. — O hi
story! peryodycznej l i tera tu ry  n a u k o w ć j  w  Pol
sce przez J. L. — K r y t y k a  « O rc io "  przez J. 
N. Sadowskiego. — Doniesienia literackie.

Z e  L w o w a .  — Otrzymaliśmy także dru
gi zeszyt: „Obrazu bibliograficzno - history
cznego literatury i nauk w  Pofscze«, przez 
Adama J o c h  era. Ten w raz z poprzedni- 
czym stanowią całość obrazu literatury i filo
logii świata starożytnego w  dawnej Polszczę. 
Bedakcyja w  ogłoszeniu dzieła tego m ów i, 
co następuje: „Dla ustalenia sądu pow sze
chności 1 dania miejsca uwagom, jakie się po
dać m ogą, dla rozpatrzenia się oraz w  podję
tej pracy raz jeszcze, rozłożenia materjałów  
n ow o  przybyłych i w cielenia ich do układu 
całego, wyjście następnego zeszytu nieco się 
opóźni, aby potem  tćm porządniej i jedno- 
stajnićj jedne po drugich Wychodzić mogły."

"'tygodnika rolniczo-przem ysłow ego" Ad. 
Kasperowskiego w yszedł Nr. 37. i obejmuje: 
1) \Vartość soli w  rolnictwie i sposoby jej u" 
życia. 2) Sposób ulepszenia rozległych pól, 
małym nawozem . 3) Na co się zdał popiół w y
ługowany. 4) Przestroga dla m yśliwych. 5) 
Jak ratować ow ce podczas ognia. 6) O ja
słach ow czych. 7) Dech lekki. 8) Złota po
w łoka na zelazo bez użycia złota. 9) Gorzel- 
n ictw o  w  Saxonii. 10) W iadom ości o go
spodarstwie zagranicznćm. 11) Rozmaite 
wiadomości.
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L i s t  a k a d e m i i  B e r I  i ń s k i ć  j  d o  m a l a 
r z a  L i e p m a n n .  K ró le w s k a  akadem ija  k u n 
s z tó w  w  B e r l in ie , m a la rz o w i  Liepmannf, o 
k tó rego  w y n a la z k u  jużeśm y nam ien i l i ,  p r z e 
siała p o d  d n ie m  15. S ierpn ia ,  list nas tępu jący :  
« Niżej w y ra ż o n a  akademija k ró lew sk a  sk łan ia 
jąc  się do  życzenia ,  k tó reś  w .  p a n  w  sw o je j  
p ro śb ie  p o d  dn ie m  26. L ipca r .  b. w y ra z i ł ,  
daje m u  b a rd z o  chętn ie  ś w ia d e c tw o ,  źe o d 
cisk k o lo r o w y  p o d łu g  o b ra z u  R e m b ra n d a ,  
zna jdu jącego  się w  tu te jszem   ̂ k ró le w sk ić m  
m u z e u m  k tó ryś  w p a n  akaderm cznem u  se n a
to w i  p rz e d ło ży ł ,  od  w sz y s tk ic h  p o d o b n y c h  
d o ś w i a d c z e ń  tern się r ó z m ,  iz t a k o w y ,  jak 
g d y b y  rzeczyw iśc ie  p ęz le m  w y k o n a n y ,  o le j
n y m  byó się w y d a j e , i że akadem ia  sobie ży
cz y ,  abyś w p a n  nie u s ta w a ł  w  u lepszen iu  i 
w ydo sk o n a len iu  tych d o ś w ia d c z e ń ,  k tó re  już 
te raz  tak p ię k n y m  skutk iem  u w ie ń c z o n e m i z o 
stały."

M i e j s c e  u r o d z e n i a  K o l u m b a .  T y lk o  
s iedm  miast sp ie ra ło  się o zaszczyt ,  k tó re  z 
n ich  w y d a ło  na  św ia t  H o m e r a ; lecz o za
szczyt | w  k tó re m  m ieście u ro d z i ł  się K r z y 
sz to f  K o lu m b ,  o d k r y w c a  n o w e g o  św ia ta ,  
sp rze cz a ło  się n ie ró w n ie  w ięcej .  i  tak n. p. 
G e n u a ,  P iacenza ,  C u c c a ro ,  S av o n a ,  C o g o - • 
le to ,  N ero i  Q u in to ,  M onte roso  i t. d. J e d n i  
z na jznakom itszych  h is to ry k ó w  u trzy m y w a li ,  
że się u rodz i ł  w  t . e n u i ,  a d ru d z y ,  że w  C o- 
^o le to ,  na  l igury jsk iem  za ch o d n iem  w y b r z e -  
zu, o p ię tnaście  inil od  G enu i  p o ło ź o n ó m  mia- 
steczku. JJo tego  osta tn iego zdania p rzy c h y -  
iii  się także n a jn o w s z y  badacz  d z i e jó w ,  Isu- 
ardi, a m ia n o w ii  ie z nas tępu jących  n ie za p rz e 
czo n y ch  p o w o d ó w :  1) W y n a la z ł  o n  doku-
m e n ta ,  pośw iadcza jące  n ie ty lko ,  że w  C ogo-  
le to  od d a w n y c h  cz a s ó w  istnieje familia ,(Jo- 

' l o m b o ,  ale n a w e t ,  że D o m in ik ,  ojciec K rz y 
sztofa i sam  K rz y sz to f  do tej familii należeli . 
2) P rzy tacza  n iek tó re  do  tej familii ściągające 
się napisy  w  Cogoleto .  3) S ta ry  w iz e r u n e k  
zna jdu jący  się tam że w  izbie gminy. 4 )  Vo- 
tu m  w  kościele parafia lnym  tegoż miasteczka. 
5)  Z na jdu jący  się tam że dom ek  p rz y  u liczce 
G ingola ,^  o k tó ry m  us tne  niesie p o d a n ie ,  że 
w  m m  niegdy te n  w ie lk i  m ąż  p ie rw s z y  p r o 
m ień  św ia t ła  u jrzał.  6 )  List G en u e ń cz y k a  
S ar tes  do  G iam batta  D o ry i ,  pos ła  rze czy p o -  
spolitej genueńskiej p r z y  d w o r z e  m adryck im , 
d a to w a n y  p o d  dn ie m  7go L is topada  1566 ro 
k u ,  k tó ry  się s ło w y :  Ml C o lo m b o  di C ogo-
le tto  etc." zaczyna.

G e n i u s z e .  ( N ad e s ła n o )  —  M yśl p i e r w o 
tn a ,  u w a ż a n a  jako ź ród ło  w szy s tk ich  innych  
p o m y s ł ó w ,  im  jest silniejszą, t e m  w y ż e j  cz ło
w ie k a  p o d n o s i  w  u m y s ło w y m  ś w ie c ie ,  jeżeli

zaś Jest n ie w y c z e rp a n ą  w  n o w e  p om ysły  |i 
W y o b ra żen ia ,  n a z y w a m y  ją w te n c z a s  gen iu 
szem. K aż d y  cz ło w ie k  o d eb ra ł  od  n a tu ry  p e 
w n ą  cząs tkę m yślen ia ,  którą p rzez  osobis te  
w y k sz ta łc e n ie  w  sobie w yszu k u je ,  kształci ją 
i ro z p rz e s t rz e n ia ,  ale n ik t  n ie  zdoła  p rze p ro -  
Wa zid za zakres  je m u  w ydzie lony .  G eniusz  
W ięc p o m ię d zy  ludźm i jest jak kopalnia d ro 
gich  k r u s z c ó w  w  w n ę trz n o śc ia c h  ziemi, w k t ó -
d L S ó  T ' e Z t ZędzJ e P r a w ie  w l a ' °  u ro dza jność  ale rz a d k o  gdzie  żyłą złota o b d a ro 
w a ło .  L e c z  gen iusz ,  a b y  się okazał w  całej 
sw e ;  w yksz ta łcone ,  s ile ,  p o t rze b u je  bodźca 
k tó ry b y  go w y w o ł a ł ,  i w z n io s łe g o  u sposo 
b ie n ia ,  p rz e z  k tó reby  b o d z iec  ten  z gen ia lną  
p o łączony  m y s ią ,  w n ik n ą w s z y  w  dusze du 
szy m ó g ł  p rzy b rać  tchn ien ia  T y m  b o d ź c e m  
dla n ie k tó rych  by ły  silne m iłości uczucia k tó 
re j  w s trzą śn ie n ia  w y w o ł a ł y  w  n ich  całą siłę 
u m y s ło w e g o  życia , jak p io ru n y  w z ru sz a ją c e  
całą p r z y r o d ę ,  w y d o b y w a ją  u rodza jność  z zie
mi.  {skaleczone ich  serce chcia ło o p o w ie 
dz ieć  s w ą  bo leść ,  ro zo g n io n a  w y o b ra ź n ia  się
gnęła  do  głębi duszy i w  duszy znalazła od b i
c ie ,  uk ry ty  geniusz p o dsuną ł  s ło w a  i op ie 
w a l i  m iło ść ,  lecz n ie zn a n y m i sobie aż d o tą d  
w y r a z a m i ,  bo  w y ra z a m i  geniuszu. K o c h a 
n o w s k i  w  s w y c h  t r e n a c h  op łaku jąc  śm ierć  
córk i U rszu li ,  zasłużył d o p ie ro  na  n az w isk o  
po e ty  serca • Bogata  dzisiaj l i te ra tu ra  nasza 
m iędzy  w ie lu  in n y m i ,  d w a  liczy znakom ite ,  
tubo  ca łk iem  od siebie ró ż n e  gen iusze ,  to  jest 
C za jkow sk iego  i K raszew sk iego .  Nieszczęścia 
n a ro d u  stały się bod źc em  dla gen iuszu  p i e r w 
szego. P o n ió s ł  on  z sobą m yśl sm ętną ,  k tó ra  
s to p n io w o  się rozognia jąc ,  p rze g rz a ła  osta tn ie  
je j zakątki i p rz e d a r ła  się do  duszy i serca 
W y t r y s ł y  z n ich  d w a  po to k i ,  k tó re  p rz e z  ge
?a D g T  P° d>Sy,c a n ? w  ł o w a c h  się z le w a 
ją. D la  tego tez C za jkow sk i stał się w ła s n o 
ścią n a r o d u ,  bo  p rac u je  dla niego. N a  g ru -  
z?c., ,rozvvalonego g m a ch u  w y szu k u je  on  ce
giełki pam ią tek  , czyści je aby  z n ich  w y s ta w ić  
gm ach  n o w y ,  a gm ach  te n  będz ie  w z n io s ły  
i n ieskalany , jak w z n io s łą  i nieskalaną jest 
m yśl  b r a t e r s tw a ,  k tó rą  on  te ro z rz u c a n e  p o 
łączą pam iątki.  K ra sze w sk i  zaś n ie  zna laz ł  
jeszcze tego  b o d ź c a ,  albo też z im na i ob ra -  
c h o w a n a  myśl jego odpycha ła  W szystkie,  aby  
s,ę m e dosta ły do  duszy. D la  tego tćź n a d 
zw ycza jny  jego geniusz sam  przez się z n iego 
s,ę w y d o b y w a  m y s  jego b łąka  się bez  żadnej 
dążności i c e lu ,  Jak 0 n ę d z a rz  bez  rodz iny
i d o m u ,  i ,ak los z c z ło w ie k ie m ,  tak  o n  z my- 
śly s^ y  igra. C z u je  sam n ad z w ycza jny  plo-  
dnosc s w e g o  Se d iuszu ,  nie w ie  c o  z n im  uczy
nić i dla te g o  p ió ro  s w e  zam ien iw szy  na czy
ste r z e m io s ło ,  sprzedaje  te ra z  p łody geniuszu



1396

w  w ię k s z ć j  lu b  m n ie js z e j  i lo śc i ,  jak k to  z ażą -  
, . •   Z  te&o w i e c  s t a n o -
w i k " . * ™ . K r Ł . w Ł s l »*> • ! « " «

™ °  k t» 1>,k5 P '5” '? - , '<? aUG r a b o w s k i e g o ,  p o d  t y ł k i e m . „ L i t e r a t u r a  
i K r y ty k a  p r z e d r u k o w a n ą  z 1 y -
c o d n i k a  P e t e r s b u r s k i e g o  w  G a z e c i e  
P o z n a ń s k i e j  N r .  198 , g d z ie  o  A r y s t o k r a -  
cyi tak  n a s  n a u c z a :  . .B io rą c  t e n  w y r a z  w  naj
o b s z e r n ie j s z y m  r o z u m ie n i u ,  o z n a c z a  o n  klassę 
w  n a r o d z i e ,  im ie n i e m ,  r o d e m  i z n a c z e n ie m  
n a j p i e r w s z ą ,  n a j w i ę c e j  p o s p o l i c i e  w y 
w i e r a j ą c ą  w p ł y w u  n a  n i ż s z e  s p o ł e 
c z e ń s t w a  w a r s t w y . "  I  n iżej c o k o l w i e k :  
„ A r y s t o k r a c y a  r e p r e z e n t u j e  z a w s z e  
c z o ł o  t o w a r z y s t w a ,  k w i a t  j e g o  c z ę ś ć  
n a j l e p s z ą  i n a j p i ę k n i e j s z ą . "  K r a s z e w s k i  
p is ząc  te  s ł o w a  m ia ł  z a p e w n e  ty lk o  s w y c h  
k u p c ó w  p r z e d  o c z a m i ,  a l b o w i e m  sarn  nas 
n a u c z a  w  n a j n o w s z y m  s w y m  t o w a r z e  „I o e ta  
i Ś w i a t -  , ja k  g r z e c z n y m  jes t  k r a m a r z  k s iążko 
w y  d la  s w y c h  g o ś c i ,  jeże li  o m  z ło c is tą  a re tą  
p r z e d  sk lep  je g o  za jadą .  P r a w d z i w i e  w i ę c  
u b o l e w a ć  m u s ie m y ,  iż m ą z  ta k  o g r o m n ą  si ą 
g e n iu s z u  o b d a r z o n y ,  k tó r y  s a m  j e d e n  y y  
fuż w  s tan ie  n a r ó d  s w ó j  p o s u n ą ć  d o  s z c z y tu  
s ł a w y , s t a ł  się o b c y m  d la  s w o i c h  sp o  b aci, 
iż p o m i n ą ł  p o l e ,  n a  k t ó r e m  n a r ó d  jeg o  p r z e z  
ty le  się w i e k ó w  r o z w i j a ł ,  a p u ś c i ł  się n a  b e z 
d r o ż e ,  z  k tó r e g o  n ie  z d o ła  w y p r o w a d z i ć  n a 
w e t  n a z w is k a  s w e g o  d a le k o  za z a k re s  d n i  
s w o i c h  i c h y b a  ty lk o  z p r a c  h i s to r y c z n y c h  b ę 
d z ie  z n a n y m  k ilku  m i ło ś n ik o m  s t a ro ż y tn o ś c i .  
J u ż  dzis ia j w i d z i m y  u p a d a ją c y  te n  u ro k ,  k t ó 
ry  n a z w i s k o  K ra s z e w s k ie g o  a ż ; d o t ą d  o tacza ł .  
D o r y ć  tu  b ę d z ie  w s p o m n i e ć ,  iż P a m i ę t n i k  
n a u k o w y  K r a k o w s k i  w y c h o d z ą c y  w  r. 
18 38 . ,  i T y g o d n i k  l i t e r a c k i ,  p i s m a  te z  
s a m e  p o d z ie la ją c e  z a s a d y ,  n a jw ię c e j  g ło s i ły  
s ł a w ę  i r o z p o w s z e c h n i a ł y  p is m a  K r a s z e w s k ie -  
CO S z c z e g ó ln ie  o s ta tn i  z z a p a ł e m  u w ie lb i a ł  
te g o  g e n ia ln e g o  m ę ż a , u w a ż a j ą c  w  n im  p o 
c z ą t k o w o  p r ó c z  t a l e n t u ,  s z c z e r e g o  ta k ż e  n ie 
p rz y ja c ie la  w s z e lk i c h  p r z e s t a r z a ł y c h ,  p r z e c i 
w n y c h  p o s t ę p o w i  lu d z k o ś c i  z a s a d ,  k tó r y c h  
T y g o d n ik  jest r e p r e z e n ta n t e m .  D zis ia j  zas  p o  
m i lc z e n iu  te g o  p i s m a ,  lu b  te z  z im n e m  ty  o  
u m ie s z c z a n iu  jego a r t y k u ł ó w  , d o s ta te c z n ie  się 
p o k a z u je ,  jak  b a r d z o  z a s m u c o n e  i n ie z a d o -  
w o l n i o n e  b y ć  m u s i  z  s w e g o  s p ó ł p r a c o w n ik a ,  
k tó r y  tak  n ie s p o d z ia n ie  s ta l  się ap o s ta tą .  ( w)

£ .  K»

*) Redakcya Gazety Polsk. Poznańsk* oświadcza > w 
w napisaniu powyższego artykułu niemiała żadnego udzia
łu i z go umieściła tylkOf na usilne i kilkakrotne żąda- 
nie na dowód czego każdemu żądającemu gotową jest 
udzielić na prywatnej drodze nazwisko autora.

Podaje się niniejszem do publicznćj w ia d o 
m ości,  że obyw atel tutejszy Jan W ię c k ie w ic z  
w  Pyzdrach zamieszkały i Maryanna Bier
nacka, kontraktem przedślubnym z dnia 4go  
I.ipca 1836 przed wstąpieniem  w  zw iązki  
m ałżeńskie , w sp ó ln o ść  majątku i dorobku  
w yłączy li .

W rześn ia , dnia 4. W rześnia  1839.
K r ó l .  P r u s k i 8 ą d j_i_eni_sk o - m i e i s k i.

J a ,  podpisany, d o n o s z ę _niniejszym Szano
w n e j  Pub liczn ośc i , iż w  niedzielę dnia 6. Pa
ździernika 1839. z południa o godzinie 3ciej 
z m oim i jeźdźcami na łące miejskiej, po le- 
w e |  stronie od drogi do D ęb in y ,  w yk on am  
w ielk ie  w yścig i  sztuczne,  któreło n ad zw y
czajne, tutaj nigdy jeszcze nieoglądane w id o 
w isk o  tero w ięcej  pow ab u  m ieć będzie , iz 
oprócz g o n i t w , w  których panow ie  i żokeje 
jeżdżą, wszystkie biegi od jeźdźców  na koniach  
stojących w ykon ane będą. G dy do tych nad
zw yczajnych  w y ś c ig ó w  nie szczędziłem  ko
sz tó w  ni tr u d ó w ,  upraszam przeto Szanowną  
Publiczność, aby licznem  zgromadzeniem się 
zaszczycić mię raczyła. G on itw y  te tylko raz 
miejsce m ieć będą.

R. B r i I I o 1 f, Dyrektor.
S z a n o w n e j  publiczności m am  zaszczyt d o

nieść najuniżeniej, iż od dnia 1. Października 
r. b .  urządziłem dom  zajezdny w  l in k u  pod
nazw ą  >> Hótel de Dresde «. Zaręczając rze
telną i skorą usługę ,  upraszam o łaskawe  
w zględ y .

J. E. H o f f m a n n .
Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
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D n ia  28. W rześnia  1839.
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